
W ychodzi codzienni* 
ojirócz niedziel i ś» ii(t 
Uroczystych w Dru

karni S tanisława 
Cieszkowskiego.

K w arta ln ie  kosztuje- 

Z l l l .  4. I ionw. Mon. 

miesięczuie Z ip . 6.

M  176. SOBOTA 5 Sierpnia 1848.

O I$ S E R 4 V  A C Y E  M E T E O R O L O G I C Z N E .

t tu<Uii ta
B a r .  dn  0°  R.  

w  i n i n r .  p a r y z .
S t o p .  c i e p ł a  
p o i . ,  I I c a u .

P s v c l i o -  i , , ,  o ,  . .  . i Z j a w i s k a  n a u a w i Ki  u , , , '  
W i a t r  S t a n  A t m o s l e r y  - ■■ m e t r  J i r n z n e  u w a g i .

« ;  

10

2 7  R.  2 0  
0 .  i  
G J()

+  11.  9 
18 2 
I i  2

4  77  
4  2 8  
.o 77

Z P I . Z a c h o d n i  s l a b y  
Z a c l i o d n i  , ,  
Z a c h o d n i

P o g o d a

Kro 2587 Praes.

O BW IESZCZENIE.

Jego Ces. Król  Mość znalazł się być s p o w o -  

^ ° w a n y m , najwyższćm pos tanowieniem swojem z 

<inia 30 z. m. prośbie Hrabiego Franciszka Stadiona 

0 Uwolnienie go z posady Guber na t o ra  Galicyi za- 

dosyć uczynić ,  jednocześnie zaś oddzielnem najwyż* 

szem pos tanowieniem z tejże satnćj daty,  dotychcza

sowego Radzcę MinisteryBlnego Kawalera W a c ł aw a  

^ “' ewskiego Gub ern a t o re m Galicyi łącznie z Cyrku*

Krakowskim i Buko win ą  zamiauować.

Kruków Jn ia  3 Sierpn ia  1848 roku.

Franciszek Hr.  SCHLIK 

de Bassano i Weiski rcben 
^ ^ ' • • r s z a ł e k  Porucznik C. K.  hommifr- 

sarz Nadworny .

Kro 2443 Praes.

o b w i e s z c z e n i e .

/ kdUtCkonP°rleCenia ^ ° k,e«0 Mini steryum
^ 1 1  ^  2 0 i J,pCa r ‘ lK ^  2° U 3 p o d a j / s i ę24 runiicznej wiadomości ,  ze obw u.sZczenjem z j

dozwolony na n ie o -  
tiia i (\ 01,-v czas p rzywóz Pszenicy,  Zy ta ,  J ę cz m ie -  
go pr w ?? }  zagranicy do ter r i toryum Krakowskie
m u  l» i ilni!> celn:ł n* Przeciw P i uss om  i K r ó l e -  
duiem Ye *,riU r ? zc,48n ,et4 b?z opłaty c ł a .  — * 
tog0 d °  b , ®r Pn *a r. b. Usta je ; -  i poczynając od 
ha, pA1118.* °P*ala celną taryffą Austryacką przepisa-  
bj/p w uie i od powyższych ga t unk ów  zbo l a  p o -  

, a uą będzie.

K<-aków dnia 31 Lipca 1848 roku.

Franciszek Hr.  SCHLIK
de  Bassano i Weisski rchen
T j ^ m a r s z a ł e k  Porucznik i Naczelnik 

w o j e n n o - Cywilnój Administracji.

W iadomości krajowe.

K R A li  ó  W.

Hrak«ivsko ■ Gńrno - Szlązka 
14olej żelazna.

Stósownie do decyzyi ogólnego zgro 
madzenia  z dnia 28 Lutego r. b., wzy

w a m y  PP. Akcyonaryuszów Krak ow sko-  
. G ór no -S z l ąs k ie j  Kolei  żelaznej ,  ażeby,  

przypadające im za rok 1847 p rocen ta ,  przez za 
mianę ku po nó w  pro ce n to w yc h ,  na cztero p roce n to 
w e  akcye pierwszeństwa podnieśl i ,  a to składając 
z ł  j ednę akcyę pie rwszeńs twa  z lOciu kuponami  od 
dnia 17 Lipca r. b „  po dwadzieścia i pięć kupo 
n ó w  procentowych Nr. 1 za Isze półrocze 1847 na 
d w a  talary i Nr.  'i za 2gie pó łrocze 1847 n a  dwa 
talary ( w  oddziałach polskich i n iemieck ich) .  Za 
miana  ku po n ó w  procen towych  na akcye p ie rwszeń
s twa  odbędzie się od 21 Lipca , do włącznie 31go 
Sierpnia r. b .  w W r o c ła w iu  w Głównćj  Hassie w  
D w o rc u  Kolei  górno-sz ląskić j  ; w Krakowie w Głó- 
wnć j  Kassie w  D w o rc u  Kolei  żeloznój; w  Berlinie 
u Synów M. Oppen he ima

FI’. Akcyonaryusze zechcą podać wraz z k u p o 
nami p rocen towemi  i spis n u m e r ó w  tycbżfc.

K r a k ó w  dnia 22 Lipca 1848.
n y r e h e y a .

W iadom ość dla G ospodarzy w iejskich  
nader pożądana.

p.  Feli* Piasecki wynalazca Uprzywilejowanej  
M achinki do żęcia kłosowego zb o ża ,  „ a żądanie 
Publiczności  w dniu l Sierpnia 1848 roku  w Kra 
kowie  na Zwie rzyńcu ,  w obec wielu  przybyłych 
znaKomitych gospodarzy,  s tawi ł  publ iczną próhe s i c ,  
go wynalazku , t ak ową  w polu na j a re  pszenicy 
wykonał .  Okazawszy nam wszystkie części sk ł a do 
w e  tego gospodarskiego przyrządzenia , z p rz yb r a 
nym człowiekiem przystąpił  do ż n i w a ;  za kaidem 
posunięciem Machmki  naginał  i żął kressencyą na 
pół  sążnia szeroko przez długość  zagona 55 sążni 
wynoszącą ,  składając r ó w n o ,  ł a tw o  i b e z  mierzwie
nia obok na próżne miejsce u i ę t t  zbo ię .

Tę  p r ó b ę  uskuteczni ł  w 24  minutach— krescen- 
cya użeta wynosi ła dziesięć snopów,  jednak ten wy 
miar  dla rzadkiego lub gęstego zbola  za zasadę o-



pinii naszej służyć nie moż e ,  ale tylko poda m prze
s t r zeń pozosłałćj  śc i ern i ;  z względu której  ta żęcia 
me toda przy zręcznych i pilnych robo tn ikach ,  sto 
p rocen tu  zysku na pośpiechu przynieść powinna .

Pom iną ć  tu nie można ważnćj  korzyści ,  która 
się po ukończeniu tej próby na dnie machinki  spo- 
s t r zedz d a l a ,  a lbowiem z tego dna zebrano  2 spo
re  garści  przy żęciu opadłych c h w a s t ó w  i nasion 
ró żnego  zielska , k tóre  przy użyciu z* yczajnegc d o 
t ąd s ierpa na ziemię upada ją  i w  niej z uszczerb
kiem dobrego ziarna na now o zasićwają się.

Przeciwko tćj próbie żadna krytyka miejsca nie 
zna laz ła ,  a zadowolona  Publiczność rozchodząc się 
jednogłośnie  wyrzekła : że Wynalazca użytecznie k ra 
jow i  swym wykonanym pomysłem p r z y s łu ż y ł  się. 
O czem w imieniu wszystkich próbie obecnyct i  do 
nieść ma my sobie za obowiązek.

W  K r a k o w ie  d. 3 Sierpnia 1848.
(następują podpisy).

( a. >'.) Nie dziwimy sin bynajmniej  że p. Ma 
ew sk i  postarał  się o o b r o ńc ę ,  który ar tykuł  swój 
i t t .  M. N. w  wczorajszćj  gazecie Krak.  oznaczył; 
bo już u barba rzyńców Rzymian p rew em Cyncyu-  

sza,  nawet  na s t racen ie  p rowadzonym wolno  było 
s iedmiu p rzybie rać obroń ców  chociaż każdy w ie 
dział że ob ro na  na nic się nie przyda — ale dzi
w im y  się że Re dak to r  Gaz. Krako.  który zdaje się 
przyjął  za godło swego  pisma odkopywać  • przed 
Sąd Pub li czny s t a wiać  wszelkie nadużycia i brudy 
socyalne ,  dozwoli ł  w  kolumnach swego  pisma po
mieścić o w ą  niecną obro nę  —  o br onę  opar t ą  na za- 
sadach,  których jako  człowieL poczciwy podzielać 
nie może.

P. Majewski  ( Józe f  zda mi się)  dopuści ł  się 
nadużycia w u rzędz ie ,  p. Majewski  zdeptał  p rawo  
i sp r awied l iwość ,  spon iewiera ł  ludzkość okruc ie ń
s tw e m  czynem sainowolnuści  i wyuzdanej  swawol i ;  
p rzeciw t ak iemu gw ał towi  oburzył  -ię głos op,nii  
publ icznćj  — Staroz.  występując w obron ie  na j świę t 
szych sw obó d  cz łowieka i w obron ie  pokrzywdzo
nego swego  wspó łw yzn aw cy  t łumnie  zgromadzil i  się 
Przed gmachem dyrekc j i  puln-yi.  chcieli k rzywdą 
k rzywdę  w e t o w a ć  — gw ał t  gwał t em zapłacić —j e 
żeliby krzyk icb o wymiar  sprawiedl iwośc i  nie p rze
darł się do uszu władz  przełożonych —  Władze 
przyrzekły w ymiar  sp rawied l iwośc i  —  od w et  więc 
z»wieSzonym ZOsta ł ,  aż do rezul ta tu  na d rodze le
galnej.

*e wymuszanie  zeznań t o r t u r ą , j e s t  nadużyciem 
Prz?dzie nie było n ikomu tajnem; czynu sam p. 

Majewską nie zapar ł  się, bo się go zaprzeć nie mógł; 
li Z M 3t na d rodze  legali)Oj był niewątpl iwy.
F.  Majcwgi;j musiał  być zawieszony w u r zę d o w a
n i u ,  bo tak p r a w o ,  ó w  najwyższy wyraz s p r a w i e 
dl iwości  mieć chce -  ale zawieszen ie  nie jesl, j e sz
cze żadną kar,, da |SZt, j 0 pićro poszukiwania w y 
każą,  czy p. Majewski zdoła się usp rawied l iwić  z 
czynów gwał tu  i srogości na wspo mnie n ie  których 
zgrozą się przejmujemy _  bo pytamy,  czyi można 
bó lem wym-iszac zezi .ania? . a mój P a n i e ! jabym 
ci się p rzyznał  pod knutami żein Ciebie s a m e g o , że 
ludzkość  c a ł ą , zem Bona zamordował  —  a drugi  
wyt rwa łe j  na ru f j ,  brata  twego ,  siostrę jeżeli j ą  masz,  
o j c a ,  m a t k ę ,  w twoich oc-acli by z a m o r d o w a ł— i 
nic zmusi łbyś  go^ żadnemi katuszami do wyznania.  
Ależ czy to godzi się otrzymywać takie wyznania,

czy sp rawied l iwość na r.ich Korzysta, czy winny do
sięgniętym zostanie—  czy się nakoniec zgadza z s u 
mieniem,  z rel igią,  ot  z o w ą  zasadą „miłuj  bliźnie- 

o twego  —  takie pos tę po wan ie ?? .  N i e —  PStSe, 
r e w  się w  nas burzy na samo wspo mni en ie ,  r zu

camy więc dalszy rozb iór  —  życzymy z serca panu 
Majewsk iemu aby się wykazał  niewinnym —  *lc 
dopóki  to nie na s tą p i , czyn jego pię tnujemy hanb<1 
i głośno domagamy się sprawiedl iwości .

Na usprawied l iwienie  żądamy nie tytułów ró -  
daka,  Krakowiaka i t. d i t. d. ale wyraźnymi prze
pisów p r a w a , przynajmniej  jakiej zaśniedziałej ins- 
tytucyi którąby b rudo tę  j ako płaszczykiem pokryć 
można było — jeżeli się ma bronić praktyką,  to n3j 
przód o d p o w i a d a m y — że wielki jest  r eges t r  krz j-w* 
praktyką nam wyrządzonych,  ale k r z y w d a , ale gwałt 
i n ie sprawiedl iwość,  bynaj innićj  przez to krzywdą 
być nie przestaje —  że jak nie życzymy sobie n® 
drodze praktyki powtórzenia np. Rzezi  (śalicyjskićj 
(na którą j a k i m k o l w i e k  okiem się zapat rzemy winni 
i niewinni  oliarą padl i)  i po iawu  np. nowych SzC' 
lów, dla tego że tain już  kiedyś jakiś wyrzutek ro 
du  ludzkiego Żeleźniak lub Gonta praktycznie roz-- 
bijali —  tak sobie nie życzymy r ó w n i e ,  aby po® 
maską praktykujących się kiedyś lub dziś na w e t  nad
użyć t ako we  ciągle się powtarzały przez kogokol '  
wiek bądź i uchodziły bezkarnie pod p o z o r e m , ż® 
to rodak nas krzywdzi —  bo p o k r z y w d z o n e j  
wszystko j e d n o ,  czy go swój  lub obcy gniecie— b- 
gdzie tam jedno  — sio razy gór ze , ,  sto razy bole' 
śnjei kiedy swój  swego rozbija —  i o w s z e m ,  jak® 
obciążającą okol iczność,  do aktu  zaskarżenia pod®' 
jemy,  że p. Majewski  j e s t  rodakiem,  jes t  Krakowi#'  
kiem, że się u rodzi ł  i w yc ho w ał  pod ko ns ty t uc j i  
że szkoły,  filozolią i kurs p i a w a ,  tudzież praktyka 
sąd ow ą  odliył w Krakowie  — wina więc nie ^  
d a r o w a n i a ,  l;o jej nie moZna brać na karb n i c u j '  
ności : n i e św iad o m oś c i , ale na t # rb pastwienia sMjj 
złej wol , złych dążności ,  złego serca.  P. MajoWS 
więc pokazał  że nic dla iTrego nie jest  świętem.  1 
wszystko podeptać  i pogwałcić jest  g o t ó w , sk°. 
ma do tego sposobność i siłę —  jak więc jes t  n 1 
bezpiecznie szalonemu miecz oddać w rękę,  
panu o w e m u  urząd -  mianowicie też urząd dysk® 
cyonalny -  że nawe t  na przyszłość gdyby g<> 7-? r  
mał.  wierzyć będziemy tylko w cnotę z  potrzeb]/ 
le nie z pobudek wewnęt rznych  — I dla tt*(̂ ,ł 
w u  zmuszeni  jesteśmy powiedz ieć ,  że nie przyjlT̂ <j_ 
my obron  nawet  upar tych nu gbu iowatośc i ,  im 
kości ,  na zjem w y ch ow an i u ,  a n 1’ nawe t  na 
ni“ niu s ię ,  gdyby kto chciał  podjąć się w U*n 
sóh obrony,  ale żądamy §§<>w jeżeli p MajeWS» ^  
dosyć odwagi  i czystego sumieniu aby wystąP11 
swój b r on i e?  je.

* Panu  zaś M N, życzymy aby się P ° d d #* 1 v. 
szył rozkoszą odb ie rania knu tów  z rą k P- he
skiego j ako r o d a k a ! . .  My mi  od rodaku ani  o» 
go p rzvoysza, ani na w e t  najezdnika Turk a  ' o 1 .g.
tara odbierać ich nic chcemy, ale prosimy o W\ zj|5  
nienie nazwiska , ahyśmy wrazie  potrzeby wie ^  
o am ato rze !  Wzywamy zaś i wz wać bęozi" 
niebogłosy o pomstę  na wszystkich tych j,!-
gnietą za ró wno  — r od akó w  czy obcych — ’ 
storya nas uczy, że tu już  nie encomY staWwyr0$ai 
zwisk w porównan ie  na d o w ó d  że rodacy 
byli częstokroć najw/ższcini  dla Has.,. a,,,;l ’_l_gpr#' 

Czekamy więc rychłej sp rawied l iwość  
wiedl iwości  k tóra nam da wyobrażeni* »



3

my pod Opieką P raw ,  czy leż swawol i  i bezprawia.  
Czy głos krzywdy naszej przedar ł  „ię do uszu władz,  
C*J też j e s t  głosem wołającego na puszczy 

Kraków dnia 4 Sierpnia 1S48 r.
O G.

W  Księgami  Ferd.  Baumgordtenn j e s t  do n a 
bycia nowe pismo ulolne p. L? M ały  K alechi 
republikański po 10 g rpoł.

m

A U S T  R Y a .
W iedeń  3 Sierpnia. —  Zapewnia ją  tu pow sze

d n i e , że Arcyks Jan  poiechał  do Frankfur tu  nie 
Przez W rocław , lecz przez Insbruk.  Miał on w Ins- 
bruku wprzód s tanąć niż deputacya se j mo w a.

Słychać tu także że Cesarz i Arcyks,  Franc.  K a 
rol zrezygnowali  na koizyść najstarszego syna tego 
Ostatniego.  Jak  każdy p rze wi du j e ,  trze Uh by mu 
P>zy boku rejenta postawić bo jest  małoletnim.  Ke- 
Joncye są w pra w dz i e  na rodom nie mi łe;  ale rejen- 

mocna ludowa,  umiejąca na szacunek zasłużyć 
l « t  przecież lepsza niż s ł a be ,  chwiejące  s i ę ,  nie-  
Pewnc sa tnowładz two .  Dotąd ani j eden głos nie p o 
dnosi się ze skargą przeciw C es a rz ow i ,  gdyż w i a 
domo,  czego może dokazać zgraj* nikczemnych po- 
pow; | L>cz obok tego zapominać nie należy że świe-  
*a mogiła w Pradze jes t  nieszczęśl iwym skutkiem 
<esar>kićj ucieczki.  De z* Freimiifhige, tak się odzy- 
^!a :  .Zapra szam y J.  C. Mość nmiejszym uroczyście 
jdy usiadł ua Jego p rawdziwć j  stolicy w  Wiedn iu .

• 18 Maja oddalenHP siy J e g o ,  nas w  niemałe po- 
^.le*i-nie w p ra w i ł o ,  lecz wnet  przyszliśmy do sio- 

chwyciliśmy za broń by odeprzeć sflmle a n a r -  
gj 1 t ron zabezpieczyć.  Musi idiśmy z razu za tron 
/ W \ acM ać- lecz teraz losy inaczej wypadły.  !Sie 
nas i> u$V %  W,V,'(\) Ironu Jo naszej obrony, tron 
w o l n \ tl|/j3*'*/{/ '- J edność  odżyła w n a s ,  j es teśmy
C. Mość ’ t r ° llU w 'ęo bronić potrafimy Jeżel i  W .  
my za skua* tć*J zaprzeczy, wtedy nie ręczy-
boskim g ło sL ,  Gł()S ludl1 i‘;st głosem B o g a , a przed 
zwieńczone PbMirzności  muszą się pochylać i 
C Mość moi e" *^ '  *'C(:Z j'*S2rze czas P° temu ; W.  
bez t rudności  z r o f " Hf °  P,>zyskać miłość u lu d u ,  i 
tło namysłu nie \  ' -8°  w i , | kim i szczęśl iwym; lerz
szturchnięcie -  a n rtJ" ż W"‘‘('ći czas".- j f d " °  l^lko 
Winie się nowy »bra2p0 • fcłni i I"  R" l,,J‘.WskoP“‘ roz ' 
i“t  widać nie będzie. ~~ 118 k ló ry(lt 2adJ J g "  t ronu

« ,  ^  W  S .  wiadomość,  i .> uuato Arc.  Metanowi  . . .  ,
" ' T S i i ł  się Budy.  ( e s a r ^ r T  ^  ' 7 " '

połowie Sierpnia tam zieiUs-f ° V\ °  1L T f J l  ® i i i w  s ^ Lecz teraz MK
nioścj 3 dochodzą z W ęg ie r  przerażające w ia do -
We„ “ P3«‘VI»,e cholery  w tyin krnju* z | m o . 

Pri« W n i o n}' : Cf a -J  Wr ,  Z teraz „a
r<! i S ł a ł " '0 .Pr*y*t«r»'V* e’hyl)111- ,Vgrv , h.do- 

“ Wianow z kraju wypędz i l i ,  o cJRm bardzo
(C o n s t)

'dtpirny.

^ ta d o m o iic i zagran iczne.

M u s s y .

t f w a U ?'1' '1 2  Lipr<1' Z8r°madzen ia  nnA i -  
aJ‘t jeszcze ciągle,  wojsko i d V 'pa m '

tswardye uderzają

plu tonami na lud ,  aby go rozproszyć,  s ą t o j u ż  z w y 
czajne wypadk i ,  a lud j ednak  milczy, lud który ma 
jąc uzbrojoną rękę ,  powinienhy skarcić wyuzdane  
^oldac two .— Dziś na kole: żelaznćj między Cbarlot-  
tenburg iem i Spandau  zdarzył się także nadzwyczaj 
ny wypadek.  Na pićrwszym wagon ie  powiewała  
niemiecka chorąg iew;  jeden z żołnierzy wyrwa* ją, 
rzucił  na ziemię i zdeptał  nogami.  W n e t  przysko
czył s tude n t ,  który się temu oprzeć postanowi*.  — 
Przyszło do kłótni ,  mnós two  s tu de n tó w i żołnierzy 
się zbiegło,  bitka się rozpoczęła ,  żołnierze dobyli  
bagne tów i bardzo wielu s tudentów ranili

(O d rz. G .)
F  B A N C Y A.

P a ryż  30  Lipca. P. Siburg obrany Arcybis
kupem Paryża przybył tu dzisiaj Największa część 
uwięzionych znajduje się teraz w  twierdzy f tomain-  
vil lc,  gdzie 12 kazamat  zajmują Bardzo się dobrze  
z nimi rząd obchodz i ,  dostają robo tę  i to za pie
niądze.  Jeden  z nich pomagający w kuchu,  go to 
w a ć ,  był dawniej  komis sa rze m, i był w  charakterze  
prokonsula od Ledru  ftollin na prowincyą posłany.  
D aw n a  republ ikańska partya u tworzy ła  na Zg rom.  
Nar.  związek,  a odłączając się s t anowczo  od Socy-  
al .stów. Minister sp raw  zagr przesłał  powtórn ie  
do rządu angielskiego notę w którój od m a w ia  wsze l
kiego bezpośredniego  udziału w ir landzkich n. aspo-  
koinościach.

W Ł O C H Y .

Listy z Medyolanu d. 25 Lipca donoszą o k lę 
sce jaką Piemotczykowie ponieśli.  W i ad o m o ś ć  ta  
sprawił? -okropne wzburzen ie  w t e m  mieśc ie ,  w o ł a 
no powszechn ie :  . z d r a d a ! — śmierć A lb e r to w i ! *  —  
T ra k t  oo Brescii pełny uciekających P iemontczyków.  
W  Medyolanie wzięto się do s tawiania barykad.  — 
Inżynierowie spieszą do grobli  na kanałach przy La
go Maggiore,  i Lago di C u m o ,  chcąc za zbl iżeniem 
się Aust ryaków śluzy po o twie rać  i l ó w nih y  rzeki 
Po przy L o d i , Creina z jcdnćj  strony i Gorgonzolia,  
Caravaggio z drugiej st rony całe w o dą  zalać. (Oe Z)

D. 26 rano przy odejściu pićrwszego kuryera 
stała armia aus t ryacka w  szyku uojowym i ogień 
karab inowy rozpoczął  się o godzinie 6 rar.o.

W Padw ie  przyszło do walki ul icznej ,  a po
n ieważ w Ldine  i Wicensie  niespokojności  i roz-  
ru ih y  g rożą ,  oo się ł a two  w Wero n io  i Mantui  t ak 
że powtórzyć moż e .  musiał  zatem marszałek Rudec-  
ki dla przyt łumienia grożącego po w s t a n ia ,  wysłać 
massy wojsk doborowych do prowincyi  weneckie , ,  
przez oo korpusa  aus t ryackic bardzo os łabione z o 
stały. — ( W . C . )

Meityolan  2C L ipca . — W  tój chwil i  p rzybywa 
ku rye r  do Me dyo lan u ,  donosząc że walkę k r w a w ą  
s toczono z Aust ryo k a m i , z których 12,000 miało się 
dostać do n iewoi  , p raw ie  tyle r annych i zabi tych,  
chorągwi óO i wielką liczbę a rma t  zdobi l i  P iemont -  
czykowio Austryacy ulegli W ło rh o m  zupełnie .  U- 
cieeba i t ryu mf  w Medyolanie nie do opisania.

(  A a lio n o l)
A N G L I A .

Londyn  21 Lipca . Papiery i dziś spadły na 
giełdzie;  radcy gab ine towi odmi ;n ia j ą  się ciągle.  — 
pułki  kawaleryi  i piechoty wyjeżdżają — s t a t k i  w o 
je nne  odchodzą.— C-iła po łudn iow e  Irlaudya w w z b u 
rzeniu — całe okolice się uzbrajają — klub; przy
sięgły walczyć na ś jnierć,  gdyby polieya a resztować 
chciała ich naczelników,  kierujących zbrojeniem i



rade}. 0 ’Brien i Meaghci znajduj,; siu na czele u -  
zb ro jonego  ,uż ludu między C&Trick i Cas l i e l . tain 
właśn ie  jes t  ognisko powstania.  Rząd angielski wy
znaczył wielkie summy za głowy naczelników ir
l andzkich,  a to za na m ow ą AJeltrrnielia ■ który o -  
statni raz podobną praktykę %v G a l io  i w ykonaj.

M u rn ing  T ftra ld  p o w ia da ,  że w Manchester,  
B i rn i ingham i Liverpool  zanosi się na to samo co i 
w  Ir landyi ,  kartyści zaś w Londynie nadzwyczaj  
cz yn n i ,  organizują powstanie.

I R L a  N D Y A.
Odbyła się d.  28 Lipca wielka rada w Dubl i 

nie. Aryslokracya angielska n a ł a d u j e  Mett erni rha  
i Szelów w używaniu pewnych środków,  które wie- 
cznem przek leńs twem na nićj ciężeć będzie Nie 
wyznacza w pra w dz i e  nagrody za głowy,  tak jakto 
uczynił  ' s t a ros ta  bocheński  w Galicyi ,  lecz opłaca 
szp iegów i zdrajców.

M o rn ing  Post d. 29 ogłasza co ot rzymała t e 
legrafem elektrycznym z prowincyi :

„Dubl i n  ( w  piątek r ano )  jest spokojny.  P o 
głoska obiega,  że Ó ’Brien dostał  się do więzienia (?) 
i że h rabs twa  na południu są bardzo wzburzone  -  
n aw e t  iuż do zajść przyszło między wojskiem i lu 
dem.*

D 28 w ieczór  spost rzeżono w Manchester  po 
rogach ulic i na wszyslki-h domach małe karteczki 
z l i terami cza rnemi :  b .  J .  na dnie czerwonym
Mniemają  że to jest  znak umów iony  spiekowych do

o twarc ia  wybuchu.  Burmis trz  wezwał  wszyslkicłi 
spokojnych obywatel i  aby n>‘ wychodził:  z swych 
mieszkań Wojsko ma się na szczególnej baczno
ści w  mieście i w okolicach.

lu j llO W S K C  w ilK lO llIttK cC . i

W lo ih y  nie omieszkały odnieść zwycięs twa 'v 
walce pod Yi ł f af ran ra, chociaż pierwsza chw ila prze
ciwności  horyzont  włoski nieco zasępiła.  Bój kr\va- 
wy rozpoczął  się nas tępnie na całej linii,  i Aust ry- 
acy wzięci z trzech stron w ogień ,  porażeni na gło
wę  poszli w rosypkę.  Jenerał  Nugent  doslal  się 
niewolą.

Depesze z Lon»to donoszą,  że Austryary cofnę
li się od CastelnoYa. Spodziewano się- że nalralht 
na korpus księcia Sabaud zk ieg o ; szkoda,  bylliy <>n 
te resztę rozsiekał  w kawałki

Otóż jest zwycięs two zapowiedz iane ! Niechże 
teraz Karol  Alber t  chce korzystać z niego,  niech 
wywrze  całą moc potęgę i w oblężeniu Werony 1 
M a n t u i , a pr zvnajmnići  niech nie zdradzi  pntaji— 
innie swojćj  armii.  Spodziee amy się że wkrótc1 
dostaniemy wiadomość  o wzięciu tycli tu ieMz ^  
zwycięs two t ir .orano się długo gdyż 24 Lipra wie
czór Aust ryacy,  którzy jak wiadomo już 22 Lip®1 
atak rozpoczęl i ,  zajęli wiele ważnych s t a n o w i s k 1 
mocno ji ob w ar o w al i ,  lecz koniec jeszcze byl niero’ 
trzigniony,  {lle/unnr).

Doniesienia Urzędowe.
Kro,  8666

OBW1ESZCEZNJE
Stosownie do r oz po r ządzen i a  C. Kr. Knmi«sory- 

a t u  Nadwornego z dnia 24go b m. i r. Nro 2 ,256 
p r a e s —  Ges. Król. Urząd Cyrkularne Krakowski 
podaje do powszechnej w udu mo śc i , iż w Biórach j e 
go odbędzie się w dmu 18 Sierpnia r. b. o godzinie 
11 przed południom, publiczna głośna in minus lii y- 
taeya na w y pus zcz en i e  w przedsiębiorstwo dostaw"y 
drzewa dębowego do budowy mostu stałego pomiędzy 
Kaziniierzł-m i Podgórzem na Wiśle Imitującego się, 
potrzebnego,  kosztnrvs( ni przez C. K. Aujunkta Dy- 
t-ekcył Budowuiczćj  Galię,  bu aow ą  mostu r ze czo n e-  
t o  kierującego,  pod dniem 14 b. in. i r. sporządzo- 

3 m ’ szc*eg:d°w o wyrażonego ,  a miannw iciej !
1) Plute w sztok 20.  dług. stop. 17, srerok cali 

~,  g « -  1,0 **P- ~5 gro. l ó  -  Złp. 5)0.
o r  'wiT®’68' P0|*ę*cZ‘»wvch 30,  dług. stop.  31 sze-

}«• •»^ * Wą *«-

3) Dylów sztuk 60  dług. stou- 10* szero^J c ł l  
12 gruii. cali 3 . po zip. 10 gr.  2- —  Złp.  (iłO.

4) Dylów sztul 534 dług. stop. 17, szerajk. ®8 
12, grub. rai 3. po złu. 0 g r - ^  ^*P- 5144 gi ■ J'

5) l)vlów oa rliodiiiki sztuk 100.). dług. s t » p . ^  
szerok.  cali 12, grub.  cmi 2 , po zip,.|s. 2 gto } 
Złotych polskich 2278-

6) Klocków na k"lki 2, dług. stop. 4, grub.® 
12,  po złp 25,  — Ztp. 50

Raz^n* Z ł (. 10,084 groszy 6 , która to cen* 1 
tych polskich 10.0fs4 groszy 6 do licytacvi ozu*1, |e 
sie. Na radium  każdy z preteudemow złoży * ' P ^ f 
1000. łnue warunki tudzież kosztorys w Biorą®*1 
Król. Urzędu Cyrkularnego Krakowskiego prz®jr 
być mogą. ' <,

Z Ges. Kr Urzędu Cyrkularnego Kraków®* f
Kraków duia 28 Lipca 1848 r.

1)0 PPE.

Doniesienie prywatne.

' t - —wisl ^  Cela wy dz ie l i awien ia  Restauracyi  W a r u n k i  dzierżawy wyczytać można w
i® '  P.rzy w o rc u  Kniei  żelaznćj w Trzebi -  t ra lnvm w K ra k o w s k in  D w o r c u  Kolei  Żelazn J-

ni odbędz ie  się ' icyt icya w  tymże Dw„? tU n£ dniu (lr.) D yrekcyu-
26 S ie rpn ia  r. b. o godz-nm 12ćj przed po łudniem.

R edak tor  W ł a d y s ł a w  I z y  c h i . NaJeł. i  D ruk. j§ |£


